
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z  p o ży tk ie m  z ł ą c z y ł !
K r a s i c k i  w iersz p rzedosta tn i M yszeidy

f i l o z o f i c z n y  p r ó ż n i a k  WILEŃSKI,

W a r s z a w s k i e m u  Ś w i s t k o w i  zdrow ia, spokoj­
nego snu, i smacznego apetytu.

N ajukochańszy  i wielce Szacow ny K o lleg o !

C o  to  m a zn aczy ć , ze tak  daw no  najm niejsze; n ie 
dajesz o so b ie  w iadom ości? czy  cię W arszaw ianie 
zam ęczy li?  czy do tu rm y  zap a rli?  czy ci jakie 
w olne T o w arzy stw o  gębę zam u ro w ało ?  — jak  się 
to  u  nas naw et K aznodziejom 'przytrafia . — P raw d z i­

w ie zgadnoć nie m ogę. — A przecie w ielk i m istrz  
M rucząjło p o ru c z y ł c i ,  ażebyś w szystk ie  ak ta  Aka- 
dem ji Sm orgońskiej i innych  z nio zp o k rew n io n y ch , 
ażebyś w szystk ie postanow ienia najciemniejszej K a­
p itu ły  drukiem  o g łasza ł, — a t y  śpisz Ś w is tk u ?  ~

Tom, II 3°



A kadem ja S m org o ń sk a , Pacanow ska  i kouipaniia. 
pńacują a pracują  nad wygaszeniem św ia t ła , a ro z ­
szerzeniem nocy  i najgrubszej ciemności; coraz no­
w y c h  zaciągają cz ło n k ó w ; rozdaję  s topn ie ,  dosloj- 
ności i o rd e ry ;  ciebie n aw et w  Warszawie najoka­
zalszemu urzędnikam i swójemi otaczają. — Ci Mir­
ku  ją a d ru k u ją ; a ty  jak zapłacony milczysz. — T yle  
już by ło  w ażnych  pos iedzeń , ty le  p ro m o cji ,  tyło  
najciemniejszych postartow ień; a publiczność nie wife 
o nlcze'm. — Ja się w praw dzie  do cńdzyćh spraw  nie 
m ięszam ; ale cóż mam robić z kawałkiem św is tka  
k tó r y  p rzypadk iem  w p a d ł  w  moje ręce. — Sę to a- 
k ta  Smorgońskiego zakonu; ja ich d ru k o w ać  nie m y­
ś lę ,  bo to  nie moja rzecz ;  w ięc c i ,  jako tw oję w ła ­
sność odsy łam , — a tem czasem bodz  zdrów , 

w  W ilnie dnia i 5 Maja 1819. r.

W y p is  z Protokułu N ajw yższej K a p itu ły  Zakonu 
Smorgońskiego.

Działo ślę w  Ciemnogrodzie, I. Nocy1, 
Miesiąca Gawroniego 1S19 roku. 

Posiedzenie io5te w  przy tom ności Najciemniejszego 
P a n a ,  buro  - ciemnego L iz iłapy  K anclerza; Mini­
s tró w  i D y g n i ta rz y ,  tudzież wńelkiego K ożiroga ,  
R ek tora  Akademji Pacanowskiej, i ińnyćh  arcy-do* 
Stojnych Urzędniku w  i Członków.

Po przeczytaniu protokułu ostatniej Sessji, Naj­
ciemniejszy Pan raczył oświadczyć prawdziwe ulton-
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tentów ani e Niedźwiedzie 7 tego , iż widzi coraz gor- 
liwsze i bardzo ważne prace, tak niektórych Zgro­
madzeń n a z y w a j ą c y c h  się uczoneim, jako i osob 
prywatnych, piszących i drukujących w górnym  
z a m i a r z e  rozszerzenia ciemności, zabobonu i wszel­
kiego rodzaju przesądów, które się by ły  tak mocno 
zachwiały, tudzież osadzenia głupstwa na nieporu­
s z o n y c h  zasadach i nieprzystępnych. — Po czem 
Wielki Kanclerz zabrał g ło s, który dla ważności 
rzeczy, wypisujemy co do słowa.

N ajcim rn 'im
całego Zakonu Stany'.

Dotod mieliśmy słuszne pow ody cieszenia się 
z rozlicznych prąc i usiłowań członków, pracują­
cych w chwalebnym i arcy-korzystnym zamiarze na­
szym , na całej ziemskie; przestrzeni, gdzie trwa mo­
wa Polska. Ale teraz prawdziwie się chełpić może­
m y  że w samej stolicy Królestwa wznosić się za- 
czvnajo najsilniejsze filary naszego zakonu. -  Odzy­
wano się już wprawdzie tu i owdzie za nam, ale 
z cicha i nieśmiało, dla szerzącego się coraz bardzie; 
i powszechnie rozsianego światła; ale teraz powsta- 
-0 m ężowie, którzy zanaszemi zasadami mówić po­
czynaj® otwarcie, o w s z e m  którzy mówią tonem nam 
tylko w łaściw ym , to jest: śmiało, w yn iośle, z do­
skonało pewnością , i okazaniem przeciwnikom po­

gardy.



»98

Doświadczenie pokazało, Najciemniejszy Panie, 
iż chcoc skutecznie rozszerzać ciemnotę i przesody, 
trzeba mówić w  imieniu oświecenia i językiem uży­
wanym od jego apostołów i przyjaciół, trzeba wszę­
dzie przytaczać obserwacje i doświadczenia; bo któż 
nam te zbić i obalić potrafi. — Nie dość na te'm, 
trzeba przeciwników naszych nazywać nieukami i 
ludźmi bez doświadczenia; trzeba zawsze mieć na ję­
zyku logikę, filozofjo, moralność; i chcęc upowsze­
chnić zaćmienie, cięgle mówić o światłe. — Najgor­
liwsi też przyjaciele nasi, tego się chwycili środka, 
takim mówię językiem, takim tchnę duchem. — O- 
to  Najciemniejszy Panie, xiożćczka w  niebieski pa­
p ier oprawna i co miesiąc wychodząca w  Stolicy, 
k tóra  wprawdzie do nieprzyjaznych nam tw orów  
należy, ale która pomimo tego sprzyja nam od nie­
chcenia czasami. Widzisz, Najciemniejszy Panie, 
num er czwarty teraz bieżącego roku , k tóry  od 435 
aż do 45o stronicy zawiera najulubieńsze, najdroż­
sze i najciekawsze pisemko, jakie tylko gdziekolwiek 
i kiedykolwiek z pod prasy przyjaciół naszych wyjść 
mogło. Umieszczono je w tej xiozeczce na poważne 
żądanie , a jego nieoszacowanym twórco jest czło­
wiek zagraniczny, Doktór Baba. Według własnego 
jego w yznan ia , wielki ten człowiek 65 już lat dla 
nas pracuje i zbiera; na sie'dmiu ćwiartkach nieprze­
brane skarby umieścił (a) ,  a tak  wiele obiecał, że

(a) Obacz na końcu ■— Plura hic habes.
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jeżeli n a m  c h o ć  p o ł o w y  d o t r z y m a ;  jeżeli te  nie s tra ­
cone  p ło d y  w y c isn ę  się z p o d  jakiej p r a s y ;  A u t o r ,  
sam y m  og ro m em  sw o ic h  c h o ro w i ty c h  w y r z u t ó w  
w s z y s tk o  p r z y w a l i ,  p rz y g n ie c ie ,  zniszczy  i z a trze  
n a  wieki, t a k : że n ik t  w ięcej p rzec iw k o  B a b o m , A n- 
to śk o m , M agne tys tom , i  t y l u  in n y m  d o s to jnym  p r z y ­
jac io łom  n aszy m  g ło su  p o d n ie ść  nie zdoła . P r a w d z i ­

w ie  serce  się r o z p ły w a  z r a d o ś c i ,  p a t r z ę c  n a  d o sk o ­
n a ło  m o d ro ś ć  tego  a rc y -k a p ła n a  naszego . ]Nie w ie ­
dz ie l iśm y  d o to d  na jc iem nie jszy  P a n i e ! jakie m a m y  
w  Stolicy b o g a c t w a , jakie silne p o d p o r y .  D o s ć b y  
n a m  k i lk u n a s tu  t a k i c h ,  żeby  c a ły  k ra j  w S m o rg o n ie

zamienić.

Z  tej o k a z j i ,  n ie  m o g ę  N ajc iem nie jszy  Panie za- 
m ilc z e ć ,  że zag ran iczn y m  m ę d rc o m  w in n iś m y  n a  tej 
ziemi najwięcej. O n i  t o ,  c b c ę c  w ieczn ie  d o ić  t ę  
m leczn ę  k ro w ę  n a s z e ,  sieję a siejo p rz e s o d y  i g łu ­
p s tw a  ; oni p o d n o s z ą c y c h  się w  kra ju  p rz y ja c ió ł  św ia ­
t ła  p ro s to  i jed n o m y ś ln ie  og łaszają  za g ł u p c ó w ;  oni 
n ieb esp ieczn y ch  a lbo  p o d k o p u ję  w  c iem ności i p o -  
n iża jo  ile m o g o ,  a lbo  gn ęb ię  i w a lę  o tw a r c i e ;  a to  
d la  u trz y m a n ia  się p r z y  d a w n y c h  zy sk ach  i  zaszczy- 
tach .  D z ięk i  o so b o m  p o w a ż n y m ;  za ich  to  p o m o c o ,  

za  ich  o p ie k o ,  te  p r z y lo tn e  n ie to p e rz e  i s o w y ,  t a k  
■wiele i  t a k  ł a tw o  d o k azu ję .  -  O ni to  ich  s p r o w a ­
d z a j ą ,  p ie lę g n u ję ,  g ła s z c z ę ,  k a r m i ę ,  odz iew ajo  i  
zd o b ię .  Je s t  a lbow iem  N ajc iem niejszy  P a n ie ,  n a  ca-
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lej P ó łn o c y  pow szechny, d aw n y  i n ierozerw any zw ią ­
ze k  sów  i puszczyków  p rz y lo tn y c h ;  związek p o w a­
żn y ,  związek d ążący  do tego, ażeby tu  wieczna p a ­
now ała  cichość i sen n iep rze rw an y ,  ażeby nikt r o ­
d zący  się u  nas światła nie w idzia ł;  łub g d y b y  się 
znalazł zuchw alec ,  k tó ry b y  je o d k ry ł  i śmiał o nim 
m ó w ić ,  ażeby go ten dzielny zw iązek natychm iast 
n a p a d ł ,  o p lw a ł ,  okrzycza ł i zniszczył. Upadłaby 
w p raw d zie  cała ta  p o tę g a , g d y b y  jej pow ażne nie 
w sp iera ły  osoby ; g d y b y  swoich nie poniżały  ro d a­
k ó w ,  i g d y b y  się n ieby ło  wkorzeniło to  zdanie po ­
w szechne ,  że k to  się rodz i na tej ziemi, oprócz p a ­
łasza ,  do niczego n ie z d a tn y .  — Ale ta gruba m gła 
p o  całym rozciogniona kraju, jest nasze’m zbawieniem; 
wszystkie  w y z ie w y , p rzesądu  i g łu p s tw a ,  k tó re  się 
do  jej powiększenia i rozszerzenia p rzy czy n ia ją ,  so 
najmilszą dla nas o fiaro , so najsłodszym naszym po­
karm em . — A k tó ry ż  w y try sk  przegniłego m ózgu 
m oże pójść w  po rów nanie  z nieoszacowano obrona 
Babulek. N iestety! doświadczenie pokazało : iż p ra ­
w dziw ie uczeni L ekarze ,  n iem ało  się od  daw nego 
Czasu, do  rozsiania ośw ia ty  i zdań dla nas szkodli­
w ych  p rzyczyn ia li ;  tak  jak oszusty i wszelkiego n a ­
zwania szarlatany, by li zawsze i so najmocniejszenn 
o b ro ń cam i,  najukochańszemi dziećmir.aszemi. Wtel- 
k i  D o k tó r  B a b a , d a ł  niecofniony, a d o to d  niesłycha­
n y  w y ro k  N ascuntur M edici (b). Czy  może być  co

<[b) Zob: Pam: Warsz: N r  o 4. p a g - 436.
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w iększego, co szczęśliw iej dla nas pom yślanego, co 
w yrzeczonego w spania le j! — Co za aforyzm ! —- 
V iva t ,  vivat novus Doctor, qui tam bene p a r la t!  
T u  w szystkie n iedźw iadki m ru czeć , błogie p o zd ro ­
wienia pow tarzać i ła p y  lizać poczęły . — K anclerz 

zaś tak  m ów ił dalej '•

Nie Umiałbym N ajciem niejszy P an ie , w y b czy g  
w śżystk ich  nau k o w y ch  zaszczytów  tego drogiego p i­
sma. Ale Magrtificuś Pacanoviensis w zio ł ten  obo- 
w iozek na siebie, i rozkaza ł radzie swojej Akadem i­
ckiej u łożyć R aport w  tej m ierze, k tó ry  z łoży ł w  rę ­

ce Sekretarza.

T u  K anclerz zam ilk ł, a Sekretarz M ysio czy ta ł 

co następu je :

T ak  je s t, N ajciem niejszy P an ie , cała a cała an- 
l i q u i s s i m a  Pacanoviensis tego jest zdan ia , że nie mia­
ła M e d y c y n a  w iększego K oziroga , jak jest praecla. 
rus D o c t o r  B u la ,  k tó ry  od lat 65 zgłębiając wszy. 
s tk ic  m e d y c y n y  systemata, rozciągłe o tem napisał p o .  
s t r z e ż e n i a  (c )  i obiecuje z n iezm ierną pociecho naszą 
w y l a ć  je na św iat. Bo jako ex ungue cOgnoscitur leo, 
tak  z p rzew y b o rn eg o  pism a na obronę Babulek , ła ­
tw o  w nieść m o żn a ; iż Dorninus D oc tor , jako M edi- 
cu s  n a t u s , a zatem  rodzoniu teńki oraciszek natchnio­
n y c h  i n a l a n y c h  a rty s tó w , cało Publiczność u raczy

(c) O bacz 440.
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skarbem najczystsze! Smorgońskiej m odrości. Jakoż 
w i d a ć , że w  naszym  duchu i naszym  sposobem te 
systemata zg łęb ia ł,  k iedy się p rzekonał:  iż Brown 
może b y ć  najpewniejszym w  M edycynie p rzew odn i,  
k ie m , op rócz  ch orób  jakichś waporycznych  (d) k tó­
re  m iędzy  stenicznemi błędnie umieścił ( e ) , k iedy 
sam o sobie sapientissime, skromnie i chwalebnie po ­
w ia d a ,  iż może być arbitrem między leczącemi p łc i  
obojej (f), k iedy  ma opisać dwie sławne kuracje sw o­
jego kollegi Antośka (g), i k iedy myśli dać poznać  
światu i innych podobnej s ław y  ludzi ,  jako to M i-  
truka  i biczownika Tatarzyna;  k iedy ma objawić czy 
opisać cudow no wodę Pociejowską i Fónkópinga w  
Sztokolmie. — A nadew szystko  k iedy  nam  ma d o ­
nieść o cudach m a g n e t y z m u  , Boskiego wynalazku  (h), 
o szóstym waporycznym zm yśle , który przenosi w kraU 
ny duchów niewidzialnych i niepojętych  ( i ) , a k tó ry

swego

(d) Daj m u Boże zd row ie ;  bo  w t e m  w yrazie  o d  
francuzów  w zię tym  jest p ra w d z iw y  S m orgoń­
ski dow cip .

(e) pag; 446. 447. Jeżeli w y ra z  waporyczny  ma cóś 
znaczyć ? to znaczy to  samo co Hysteryczny  
albo spazmodyczny.  Z tego w idać , jak dosko­
nale Browna czy ta ł i rozum ia ł,  tw ierdzoc że 
on te cho ro b y  do Stenicznych policzył. — Jaka 
słodka Smorgońska modrość! — O h! niech P a ­
miętnik dla swojej s ław y  tak  doskonałe pisma 
drukuje.

(f) Obacz pag; 446—447.
(g) Ibid.
(h) Ob: pag: 448.
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swego czasu użytym  będzie jako powszechny środek 
leczenia wszystkich chorób. Vivat nasz m ędrzec za­
w ołały wszystkie kozy i niedźw iedzie! • — Ot to. p ra ­
wdziwie niesłychana modrość i nauka! — Precz ca­
ła  m edycyna! Vivat Koziróg nad wszystkie Koziro- 
g i! — Vivat!

G dy się ta  radosna w rzaw a skończyła , Sekre* 
tarz tak  czytał d a le j:

■ . . ,  - ' -  *j  - •* i *

Z samego zaś pisma Domini Doctoria Baba wi­
dać oczewiście, że , jak prawdziwie po  Sm orgońsku 
rozumie wszystkie w  m edycynie systemata i pisma 
u czo n y ch , tak po Sm orgońsku zrozumiał i pismo 
wiadomościach B rukow ych, k tó re , jako nam nie­
przyjazne, zbija arcy-kozim sposobem; tak  po Smor­
gońsku opisał zdarzenie u  Hufelanda. Bo w tej prze­
ślicznej anekdocie, nietylko człowieka zapieczonego (k) 
(Boże mu o d p u ść ), zrobił niesłychanym  d u d ę , ale 
samego Hufelanda  jeszcze w iększym , nadajoc mu 
głęboko swoję m odrość, a to w prześlicznem patalo- 
gicznem tłumaczeniu chorób waporycznych. Na tłu ­
maczenie to, powiedzieliby nieprzyjaciele nasi risunt 
teneatis amici, ale m y z uszanowaniem schylam y gło­
w y  i uszy. — D obrze wszelako i dla nas i dla nieo- 
szacowanego naszego D oktora, że H u feland tłuma­
czenia tego czytać nie będzie. — Widzisz tedy  Naj-

(k) Obacz pag: 43g. wiersz z ł.

T om IŁ 2 i
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ciemniejszy P an ie , ;ak so wielkie zasługi w zakonie 
naszym , kochanego obrońcy B abulek; a zate'm cala 
Akademja prosi nie ty lko o przyzw oitą dla niego na­
grodę, ale nawet a umieszczenie w  najpowainiejsze'm 
gronie m ędrców  swoich.

Na co najciemniejszy Mistrz Mruczajło , głow ę 
kiw nąć rac z y ł, i przez Sekretarza następujący w y ­
ro k  ogłosić kazał.

W szem w  obec i każdemu z osobna, kom u o tem 
wiedzieć należy czynietny w iadom o, iż gdy wielki 
a najukochańszy nasz Doktór B aba, przez pisemko 
w  ęzw artym  num erze Pam iętnika ogłoszone, znako­
m itą -zakonowi naszemu Smorgońskiemu i Pacano­
wskiej Akademji u c z y n i ł  p rzy s łu g ę , i przez pisma 
przyrzeczone jeszcze daleko większe czynie zamyśla( 
przeto  m y przez wzgląd’ na Nieporównane jego ta- 
len ta  i zasługi stanowiem y co następuje:

Art: i.) D októr Baba mianuje się Kominando* 
rem  orderu Niedźwiadka i Kawalerem Pacanowskiej 
kozy.

Art: ?.) Przy Akademji naszej Pacanow skiej, 
naznaczamy go Dziekanem Facultatis M edicae, po* 
dług 3 punktu artykułu  7- ustaw  tejże Akademji.

Art: 3.) Członkowie tego Faku lte tu , pod  pre- 
aydencją arcy-Koziroga Doktora Baby b ę d o : Augu* 
j ty n e k , Paw ełek, Antosiek N ow ogrodzki; Antoni



Zaniemeński, Mitruk , i Tatarzyn b iczow n ik , który  
razem będzie nauczycielem G i m n a s t y k i ; tudzież (lwa- 
naście Bab, w yboru samego K oziroga Prezesa, jako 
doskonałego znawcy.

Art: 4-') Dla znakomitych zasług i  d rżącej  ręki 
uwalnia się K o z ir ó g  Buba  o d  kucia P a ca n o w sk ie j
k o z y *  Natomiast założy na rynku P a c a n o w s k i m

sw ój bukiet M ezmerowski i  nie tylko kozy, ale w szel­
kie inne bydło  rogate i nierogate m agnetyzować bę­
dzie, __ A skoro im nada szósty  zm ysł m agnetyczny, 
leczyć będzie wszelkie a wszelkie choroby. — N B . 
T ylko w  naszych zw olennikach, boby się może na 

innych te kuracje m eudały.

Art: 5.) Co do ozdób zewnętrznych i oznak 
godności, nietylko będzie nosił skórę niedźwiedzio  
i podług artykułu 5. Statutu czapkę wyobrażającą 
niedźwiedzią g ło w ę , a to bez najmniejszej krzyw dy
z n a k o m i t y c h  jego u szów ; a l e  nadto jako Pironista  (1)
który widział 1 2  letniego chłopca czytającego pal- 
cami i końcem n osa , a piętami patrzącego przez o- 
kno; nosić będzie lorynetki na p iętach , okulary na 
w szystkich palcach , a na końcu nosa Teleskop. — 
D la zachowania zaś i niezapruszenia tego oka, w strzy­

ma się od zażywania tabaki.

Art: 6.) D o tych  ozd ób , na znak s z c z e g ó ln y c h

(1) Zobacz pag- 448,



w zględów  naszych, p rzypraw i się Domino D octoH 
czubek na głowie.

Art: 7.) Redaktorow i Pam iętn ika, za umiesz, 
czenie pism tak  nam przychylnych oświadczyć w y. 
sokie nasze ukontentowanie. — Zapew nić, ze za po­
w tórne umieszczenie równie dowcipnegp p łodu , we­
źmie order N iedźw iadka, a jeżeli nam ciogle sprzy- 
jać zechce, ma otw arte pole do wszelkich Smorgoń- 
skich promocji i zaszczytów.

Podpisano jak  zwyczajnies 

( Rzecz padesłana z Wilna.)

Ś W I A T  M O D N I

W szystko u nas sama m oda 5 
Obce błyskotki się św ieco, 
Zdrow ie niesie cudza w o d a , 
Rozum ty lko  za granicę.

śm iejem y się sami z siebie, 
Nowość dla nas jest zw yczajem , 
Nie jeden gardzi swym  krajem , 
Choc u ty ł na Polskim chlebie.



K ażdy dziś ulega m odzie;
W ieczór schodzi w śród radości, 
Brzmi kapela, pełno gości,
A jutro obiad o głodzie.

Ganić zdrozność, nic nie n a d a ; 
F ircyk obstaje za frakiem ,
Dziecię łazi jeszcze rak iem ,
A juz po Francuzku gada.

N a  zysk i b iegn iem y tłu m em , 
P różn ość  roskoszo się staja;
Jflie jeden m ędrka udaje 
Choć się nie widział z rozumem.

Urzędnicy dla zabavyy,
A Iizod dla nich zby t łaskawy 
Przez szczególnę dobroczynność, 
P łaci naw et za nieczynność.

W yrabiać z sjebie poczw ary ,
Całe szczęście u  m łokosa; 
Ostrow idz zadarłszy n o sa . 
Dźwiga na nim okulary.

Ł o try  kradnę choć d rży  skura; 
Snujo się tłu m y n ieczynne  
Ż ony noszo strusie p ió ra ,
A mężowie p ióra inne.



Filu ty  za szczęściem chodzę,
W  przyjaźń niecnota się w krada, 
Skopiec cudzy obiad zjada,
A m ędrzy głupich uw odzę.

K ażdy modnie gra swo r o lę : 
Pyszni się mędrzec p o n u ry ,
A kto się w drapał do g ó ry ,
Śmieje się z ty c h , co na dole.

Chcesz użyć drogich m om entów , 
Na łonie lubej M aryni;
Posyłaj twojej bogini,
K upidyny z dyjairtentów.

Głupstwa rodzi każda chw ila, 
Gdzie spojrzysz można je kreślić; 
T e n , co ma o dzieciach myśle'ć, 
Uczy się skakać Kadryla.

Zyskiem dziś pochlebna O da, 
Nadzieja gardzi poczciw ym , 
In try g u j, chcesz być szczęśliwym , 
Bo tak teraz każe moda.

Nad wszystkie stroje i p lę sy , 
Lepsze b y ły  dawne la ta ,
Za in try g ę , broń Sarmata 
A za modę, miewał w osy.
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W  ten czas cicha b y ła  c n o ta ,
P o b o ż n o ś ć ,  s z cz ęśc ie  p ra w d z iw e ,
Dla przyjaźni czucie tk liw e ,
D la nędznych  o tw arte  w ro ta .

S k r o m n o ść  rząd ziła  n iew iastą ,
I  w  m ężczyznach b y w a ł s ta tek ;
N ie gorszono się z m ężatek ,
Ł o tr  nie szedł śm iało przez m iasto.

P a n n y  siedząc n ad  ro b o to ,
N ie tań czy ły  K o n trad an só w ,
N ie u czy ły  się rom ansów  ,
S krom ność p ierw szo b y ła  cnotą.

Z g o ła , lepiej przedte'm  b y ło :
F ałdziste  b y ło  odzien ie ,
D uże w o rk i i k ieszenie:
Dzisiaj w szystko  się sku rczy ło .

.
M am y złoto  , lecz m e sw o je ,
M am y w d z ięczn y ch , dla p ie n ię d z y ;

So z b y tk i ,  d la  naszej n ę d z y ,
D la d łużn ików  przedpokoje.

J a nk o w sk i .
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N O W E  D Z I E Ł O .

W  ty ch  dn iach , w yszło z pod prasy Poemfl 
w  czterech Pieśniach pod ty tu łem : Skotai-z z Ebro- 
inny. A utor nie chciał przypuścić żadnego D ruka­
rza do chw ały w spółpodpisania się na tej Książecz­
ce , nie wspomniał naw et w  którym  czasie ją światu 
objawił. Obowiązkiem moim czuję ująć się za ro ­
kiem 1819. by mu późniejsi starożytnicy tego zasz­
czytu  zaprzeć nie chcieli. Przyte'm  w  kilku Słowach 
zbiorę nienajzawilszą treść wszystkich Czterech pie­
śni. Zdanie jakie mam o nich, zachowam dla siebie; 
dla czytelników niechaj rzecz sama chwali swego 
T w órcę. To ty lko winienerh ośw iadczyć, że jeśli 
m ało k to  mnie zrozum ie, wtenczas będę mógł się 
pochlubić żem żupełnie przejęty  duchem mego Au­
tora. Sam naw et A utor bardzo mało tu  działa. Na- 
pisał tylko osmnaście wierszy, w  k tórych zbyteczni# 
uwiadom ił nas że nie jest Poeto. Dalej m ów i:

W  miarę sił nieudolnych cel zamierzam skrom ny: 
Bohatyrem m ych rym ów  je'st Skotarz z Ebrom ny. 
Daw no go nieustanna żądza sław y bodzie,
W  now ym  teraz sił swoich doświadcza zawodzie, 
Już usiadł, zmarszczył czo ło , już zebrał swe myśli, 
Ujął pióro do rę k i.. .  Czytajm y co kryśli c



Tak więc cala odpowiedzialność za dzieło spa­
da na Skotarza z Ebromny. Kto jest ten Skotarz ? 
Skromnie wyznać muszę źe tego nie wiem. W  nie­
k tó rych  Poematach poznajemy s ię lz icb  bohate’rami 
na poczętku , w  niektórych na końcu , lecz Skotarz 
pozostaje zawsze wyższo istoto, której najusilniejsza 
baczność śmiertelnika pojęć nie może. Starajmy się 
jednakże jakkolwiek w yjść z tego labiryntu. Żeby 
nie zbłądzić, pójdziemy krok w krok za śladami Au­
tora , opowiadać naw et będziemy verba M agisłri.

PV bliskości Orydońskiej puszczy  koło niw E- 
bromieńskich, b y ł bór siedlisko leśnej dziczy, i o dyń* 
ców kłem strasznych , pełny ska ł, jaskiń i urwisk. 
Sroga wojna zniszczyła  go. Jakże tu  nie płakać nad 
stra tę  tego lasu , i wszystkich przyjemności w  nim 
zaw artych: dziczy, odyńców , urw isk skał i jaskiń? 
Okoliczni mieszkańcy zasępili czoła, lecz Sko tarz , 
b y  zatrzeć ślady tych zniszczeń, obrał to miejsce 
miejscem swego dom u, i

By balsamem zbawiennym goić ziomków rany ,
Żyję tu  doświadczeniom rolniczym  oddany ,
I chcęc kraju naszego ustalić p o d p o ry ,
Głoszę moim rodakom  chowu owiec w zory.

Zaczyna od przepisu jakie zagrody owce mieó 
pow inny , a pom ny na to :

Że owce znakiem niebios i kraju in tra to , 
pod  gole'm niebem trzym ać każe niewinne zwierzęta, 
i zagraża piorunem ścigającym zbrodnie temu kto nie* 

Tom II. 7-
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czu ły  ahi na owiec] łkcirlie, atli tiA fek i baranie, za m y­
ka  w parnych, szopach źw ierźe , bryłom  niebieskim ró­
wne iv swoim rodzie. Ż eby  żaś i n iewiernych do na. 
śladowftnia podanego p rzy k ład u  zagrzać , p ię k n y *  
u ję ty  zapałem odzyw a się .*

Przysięgam  na to p ióro  co p rzesądy  krusz\ ,
N a  ro ln ic tw o  angielskie, jąd ro  mojej duszy ,
N a  rocze m łodych  koźlą t  i tryk,aczów sk o k i ,
N a sławę, co me imie wzbije pod  ob łok i,
Nd ten nawóż, grbm ada co rin Owcza m n o ży ;  
Poprzys ięgam  > zaraza niech się w k o ło  s ro ż y , 
Przecież moja ow czarnia n igdy  nie jest tknięta.

O ch łonąw szy  po  p rz y s ię d ze , naucza ,  jacy piR 
winni b y ć  p as te rze ,  jakie psy, jak się stroić paster* 
k i , jakie wreście ich w spó lne  zabaw y  i w aleczne 
czyny . Na p rzyk ład  stawia pasterza swojego p o d o ­
bnego do Ence llada ,  i na tern się k o ńczy  Piesn I.

Có k ończy  Pieśń pierwszo, to  rozpoczyna  drugo , 
ro zp o czy n a  ją wezwanie do w spom nionego p a s te rz a :

O !  t y ,  k tórego  t ru d y  i usilna p raca  
W  tysiączne mnie korzyści corocznie w zbogaca ,  
D lugo-w łosy  pasterzu ulubionej t r z o d y !
Moio k rew  z tobą  łączę dla winnej nagrody .
Ta to k re w  zby t  szlachetna co ż T r u g o tó w  płynie* 
Swój nurt  p y szn y  ku  twojej obraca rodzinie.
O sławo i ten roznosząc czyn pełen ludzkośc i,  
Natchnij wszystkich zasado szczęśliwej rów ności

Jednakże w kim  krew szlachetna tak p y szn y m  
nurtem  p ły n ie ,  ten upośledzić się n iezd o ln y , a m ając 
w s tąp ić  m iędzy p a s te rzy ,  w y p ro w ad za  ich zacność



0a  począ tku  ś w ia ta  T u  kolejno w y s tę p u ją : typ jr 
ijesz, O rfeu sz , Ą p p o lin , D a w id , R on m l, \ e c z

ze tv ch  p r z y k ł a d ó w  Muza ma ąasięgą,
7 ? Ł  «  tak ie  # * » !  * “ « »  =
Tako sko tarz  p raw d z iw y , w yże, się u n o sz ę ,
? iuobcT>'“  «& »/»?” św,tu °stMS«:

T ak  je s t, jeżeli k to  na p ierw sze p rzy k ład y  b ę ­
dzie obojętnym  , kogóżby ten  nie p rzek o n ał?  Ale

jakiż to  jest ów  c z y ,  w sp a n ia ły , jakie dzieło ta k  
głośne- S łu ch a jm y ! O to  sko tarz  z E b ro n tn y  zako­
chał sie w  m łodej p as te rce , d la te g o  jedynie śe „ m e ,

n łra ie  ‘krew  « « * * . ,  *  *  * * * *  »  
karm ion ych , wieczna czułość ku  owcom « f  wwiteci.
Kogóż tak  szlachetne pośw ięcenie się nie w zruszy , a- 

le  czem u się d z iw ić , w sz a k :

N a j t w a r d s z y c h ,  jednem  tchnieniem  zw ycięża W enera, 
Nie sam ych ty lk o  lu d z i, m e same p a r a n y ,
L e c z  Olim pu m ieszkance ujmuje w  kajdany.

T u  następu ją  r a d y ,  jak  p raw d ziw e  M erynosy

u trzy m y w ać.
P ieśń  T rzecia jest tryum fem  całego dzieła. A u­

to r  u ję ty  g o rliw o śc i, o d o b ry  chów  ow iec w P o l­
sce , p rzedsiębierze zw alczyó to  w szy stk o  co sto . 
„ a  przeszkodzie w ydoskonalen iu  tego rodzaju  go- 
spodarstw a. B ardzo w ięc natu ra ln ie  m ija  z iom ka*  

p r z e s ą d y  a zbija H ez jo d a , k tó reg o  n ik t u  n a .  m en a- 
s iad u je , n ik t n aw et nie czyta. D okonaw szy  ta  u- 
ży tecznego dzie ła , rad z i w  zimie p ró cz  siana daw ać

ł
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ow com  kapustę, ja rm u ż , rzepę , marchew, kasztany, 
i t .  d. Pomijam w zm iankę uczyniono  o mieszkańcach 
O lim pu , gdzie m iędzy  Junono , W e n e r ę , M arsem , 
Wulkanem, N e p tu n em , Heloiza z Abelardem miejsce 
zna laz ła ,  ale p rz y to c zy ć  muszę w  całości trzy  ustę. 
p y  z tejże p ieśn i,  k tó re  posłużę za skazów kę do o* 
cenienia całego poematu.

Słuchajcie co o sobie sam tu  wyznam  sk ro m n ie : 
Nim p o rz ą d n y  chów  owiec zacząłem w  E brom nie ,  
Częstokroć mi ok ro p n a  trafiła się szkoda:
O to raz  śnieżna owca i hoża i m ło d a ,
P ierw ej obfitą paszo w y p c h aw szy  swe b o k i ,  
Szybkiemi do bagniska poskoczyła kroki.
N ik t  ję dognać nie zdołał, n ikt zw rócić  w  zapędzie: 
Nie przeczuw a nieszczęsna w  jakim jest obłędzie , 
Pije w o d ę  z chciwością ! pasterz  to spostrzega , 
P o ry w a  się zalękły, bieży i przybiega ,
Grom i jo i p o w śc ią g a . . .  Alić już daremnie! 
„ N ie s te ty )  (rzekła) jady  zgubne p ły n ę  we mnie!'*
I w ne t wzdęta napo jem , zmięszana i zb lad ła ,
Na łono swego stróża bezprzy tom ua padła.
W idok  ten zdała w zruszy ł serca mego tk l iw o ść ,  
Biegnę, przestrach podw aja  k ro k ó w  moich żyw ość, 
P rzy p a d am ; lecz n ies te ty ! jakież widzę znaki?
.Tuż złowrogie n ad  owco przelatuję p tak i ,  
Szczekaniem M u r  zon losy przeklina ok ru tn e ,
Z zwieszoną g łowo nuci B ryś  zawycia smutne , 
M u f  lar rzew ne łzy ro n i ,  łapo je ocie'ra, 

m  n‘em Prże ry wane skargi tak w yw iera  ;
„  Płaczem , baran  gd y  ginie dni i lau ró w  s y t y ,
Jak  nie płakać g dy  pada kw ia t ledwie rozw ity ,  
K w ia t  niewinny co p ierw szo  ledwie ujrzał w iosnę ,  
Nie zna jeszcze co roskosz , co czucia m iłosne , 
K ied y  wszystko m u w róży  szczęsny zaw ód życ ia ,  
On czyni nag ły  przenios do grobu  z powicia!
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D o k o d  ach d o k ą d  śpieszysz utworze p rz y je m n y ?  
Takto  wcześnie nas rzucasz w  kraj uchodząc ciemny?
I toź słońce na zawsze tobie już u le c i ,
I  niedoznasz roskoszy  kochania tw y ch  dzieci ? 
Zgnijesz i w szystko z tobą  zagrzebie się w  py le  ? 
Czemuż cię u ra tow ać  nie jest w  naszej sile ! ”
N a ten  g łos ,  biedna owca westchnęła serdecznie, 
Widzi że z światem trzeba rozstać się koniecznie : 
Nic nie w s t rz y m a ,  ni m łodość ,  ani blask u ro d y !  
N ieste ty! czarne S tygu  zaszumiały w o d y ,
Z wachlami śmierci czarne przy lecia ły  j ę d z e ,
I przecięła już P arka  k ró tk ą  życia przędzę. 
Nieszczęśliwą owieczkę bez żywotnej p a r y ,
P rz y  smutnem k u n d ló w  w yciu  w k ład am y  na m ary, 
Cała t rzo d a  tak  p rz y k ry m  strapiona w id o k iem , 
Pogrzebow i p o w o ln y m  tow arzyszy  k rok iem ; 
Wszędzie p łacz się odzyw a i jęki p o nure  
Zdają się o zgon o w cy  oskarżać naturę .
Skotarz tak  wielko strato najtkliwiej ra n io n y ,  
Po łocza  ze skopami swe żałobne tony  ;
Nigcly W łoskich śp iew aków  najrzewniejsze pienia 
Smutniejszego nie m ogły  uczynić wrażenia.

O d tak  rzewnego o b razu ,  p rze jd źm y  do wer 
selszego, wystaw ujocego igrzyska pasterskie.

T ak  się rączo  na kundlach  scigaio p as te rze ,
W  pędzie zapał każdego coraz większy bierze , 
Puszcza lejc, kundel kroki polotne p rzy śp ie sza ,
A w o k o ło  stojąca zdumiewa się rzesza;
Oklask daję m łodzieńcy i hoże dziew czyny,
S ta rzy  zaś swe dawniejsze wspominają czyny.
T ym  czasem już do m ety  rączy  Bryś p rzyb iega ;  
K rz y k  się nagle radosny  w  p o w ie trzu  roz lega ,  
Biegną w szyscy, zw ycięzcę p o ry w a ją  w k o ło  
I kw iatem  różno-barw nym  w ieńczą jego czoło. 
B ryś w eso ły  i cała ochocza grom ada 
Na zielonej m uraw ie do ucz ty  zasiada;
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Jędzę z  d arów  C erery i  z  d arów  P otn on y> 
t  Bacha upom inek nie jest op u szczon y ,
S zczegó ln ie  starzy krzepiąc nadw ątlone s i ły ,
Z ogrom nych dzbanów  trunek w ych ylają  nuty.
Po b an k iec ie , na fletach gra piłodzież w e so ła ,
I lekkie w  skocznym  tańcu zaw iązuje kota:
S k aczo  hoże p a sterk i, skaczę i b a ra n y , j
K undel z sw ego  zw y cięztw a w  roczym  biegu znany. 
1 pasterze p ow ażn i i pasterki m ło d e ,
C ap y  sw o  potrzosajęą p ływ ającą  b ro d ę ,
I  k o zy  z sk o k ó w  sław n e Lekkie w zn o szę  s to p y , 
T y m cza sem  w  takt u czon e p rzyśp iew u ję  sk o p y .

Jaka ży w o ść  k o lo ró w  ! Jaka patrjarchalna pou- 

fa ło ść  lu d zi z psam i, capam i, skopam i! Jak się w szę ­
d zie  przebija w iejska skrom ność p an ów  p rzy ro d ze­
n ia , udzielających  się istotom  sobie poddanym  ! Jak 
z  drugiej stron y  tak w span ia łom yślne p ostęp ow an ie  
p o d w y ższa  n ieu d oln ość zw ierzęco  , a po w ygna*111* 
o b rzy d łeg o  sk ą p stw a , p asterzy, p a sterk i, k u n d lów  

1 baran ów  rozw esela  upom inek Bachusa.

S p o czy w a łem  Morfę jem przyjem nie u ję ty :
W  tern ow ieczka śn ieżn ista , zsm ezn en u  jagnij 
■Wśród p a szy  z k on iczyn y , szp erg lu , m acierzan  
Zdała się różno-farbne h yżo  splatać w ian u. ^
M arzę s o b ie : jak m oże ow ca  w ianki splatać .
A lić  nagle jagnięta ję ły  w  górę w z la ta ć ,
Z w ieńcem  nad m o pow ażno u n iosły  się g ło w ę ,  
O w ieczka zaś następną zaczyna przem ow ę - 
D o tą d  o w ce  się sam ym  o ż y w a ły  b e k ie m , 
O d ziew ały  w a s 'sk ó r o , napaw ały  m lek iem , 
M iekiego na szkarłaty dostarczały ru n a , Vs r_ na* 
Z w n ętrzó w  naszych g łos w d z ięczn y  d«le brzm iąca  
I  nadal d arów  hojnych  n i e  b ęd ziem y skopie,
L ecz oraz już na w y ż sz y  stopień, m usiem  w sto p ic -
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Już b v s trv  e rze ł lo tn y ch  nam udzielił skrzydeł,
S ło w ik  ś p i e w u  w dzięcznego , człek m o w y  p ra w id e ł, 
B ierzem  kszta łt d o sk o n a lszy , a za tw oje cn o ty  
N a  ciebie hojnie nasze rozlejem  p rzym io ty .
T o  rzek łszy , w  k w ia t czarow ny zwieńcza)? me skronie; 
K rew  ow cza w net po  m oim  ro sp ły w a  się. ło n ie , 
Ciało m e pięknehi ritnem  porasta  p rzy jem n ie , 
fY sźy s lk ie  tzucia  baranie ju z  gbriiją * e m n it ',
B rykam  po bujnej ło c e , świeże zgryzam  tra w k i,
Z owieczkam i 1’oskosZne podzielam  zab aw k i,
L ubej p o c iąg  m iłości serce me p rzen ik a ,
Z uniesieniem bw czego uczę się języka ,
I ody  po  p ięknych  n iw ach i plosam  i sk a c z ę ,
Jćik barań drżącym  bekiem czucia, me  ̂ tło fnaczę,  ̂
yV' takim  tłum ie u rocznym  tak  słodkich om am ień , 
Śni m i się że m ię nagle w  b o k  uderza kam ień ! 
P r z e b u d z a m  się , p o ry w a m , spoglądam  d o k o ła :  
M ym  bekiem  p rzestraszona, zona na m nie w o ła ! .  
Juzem  ły k a ł  z  koniczyn n ek taro w e so k i,
Już szpergiel w yśm ienity  w y p y c h a ł nie b o k i,
Jużerri dzielił uczucia z oW ieczkam plube,
Jużem  ro d u  ow czego m iał stanow ić, chlubę > ..
A w  tern w szystko  rozp ierzch ło  i jak m ara znikło ! 
N ie s te ty ! także szczęście k ró tk o  sp rzy jać z w y k ło !

T u  niejako w yśw ieca się in try g a  d z ie ła , a -Wę­
zeł G o r d y j s k i  od p o czą tk u  sp lą tan y , tu  w  część! ro z ­
w iązać  się daje. T u  się tłum aczy  ta  tkliw ość Skota- 
f iA  ku  baranom . P o  tern to  zapew ne tak  o k ru tn em  
obudzeniu  ś ię , S kotarz z E b ro m n y  u ło ży ł sw oje pb- 
em a , a zapom niał nas uw iadom ić W k tó ry m  języ k u  
je p isze , czy  w  Polskim  , czy w  tym  co się go zaczął 
uczy ć  z uniesieniem. Jakżeby  tu  przedmowa b y ła  

pożądano!
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Pieśń czwarta  jeszcze wyżej się wznosi. Skotarz 
zapomina na chwilę o u lubionych  ow cach  lecz d la  
przedm iotu  ró w n ie  w sp an ia łeg o , to jest dla siebie. 
R ozpoczyna  w ezw aniem  do Tera.

O nieśmiertelny T e r z e ! ty  co tw em i t ru d y  
W  zawodzie Agronomskim doskonalisz lu d y ;  
W zruszy ła  cię usilność szcze'ra zwolennika : 
P rzy ją łe ś  pisma moje do tw ego dziennika.
W iern i naszym zasadom głośm y się naw zajem , 
S ław a nasza niech z żadnym  m e kończy  się krajem.

O pow iada trzy k ro tn e  swoje zw ycięz tw a o k tó ­
ry c h  na nieszczęście nic nie mogę donieść szano­
w n y m  czytelnikom. C zy n y  te m usiały  b y ć  bardzo 
chw alebne ,  g dyż  n aw et sam sk ro m n y  Skotarz nic 
więcej n iechce, ty lk o  żeby m u zan ie  w  Kościele co­
rocznie czyniono ofiary , a K ap łan  w  mowie w y b o r ­
nej p rzy to m n y m  cn o ty  jego w ystaw ia ł.

N a tern uk o ń czy ł  S k o ta rz ,  uśm iechnął się sk ry c ie ,  
Z radością w ró ż ąc  sobie nieśmiertelne życie.

N ies te ty !  M y ty lk o  uśmiechnąć się m o żem y , 
ale b e z  żadnych wieszczych przeczuciu w.

D o to d  mówiłem  o sam ym  Skotarzu. Czas w spo­
mnieć o Autorze wierszy. Poema to  musiało być u- 
łożone w  zamiarze żartobliw ym. Tok wiersza ła tw y  
p rz y  najdziwaczniejszych w y o b ra żen ia ch , dorozu- 
m iewać się każe ,  że okrycie śmiesznością niewiado­
mej Osoby, by ło  celem dzieła. Lecz kto tę  uw agę 
pom inie , n iew ysok ie  poweźmie mniemanie o pisarzu, 
bo  broiy śmieszności jest obosieczną , a kto n ią  nie­
w p raw n ie  włada , w ym ierzone na przeciwnika r a z y ,  
sam odbierze.


